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  Tom I


  Rozdział I


  Rok 1647 był to dziwny rok, wktórym rozmaite znaki na niebie iziemi zwiastowały jakoweś klęski inadzwyczajne zdarzenia.


  Współcześni kronikarze wspominają, iż zwiosny szarańcza wniesłychanej ilości wyroiła się zDzikich Pól izniszczyła zasiewy itrawy, co było przepowiednią napadów tatarskich. Latem zdarzyło się wielkie zaćmienie słońca, awkrótce potem kometa pojawiła się na niebie. WWarszawie widywano też nad miastem mogiłę ikrzyż ognisty wobłokach; odprawiano więc posty idawano jałmużny, gdyż niektórzy twierdzili, że zaraza spadnie na kraj iwygubi rodzaj ludzki. Nareszcie zima nastała tak lekka, że najstarsi ludzie nie pamiętali podobnej. Wpołudniowych województwach lody nie popętały wcale wód, które podsycane topniejącym każdego ranka śniegiem wystąpiły złożysk ipozalewały brzegi. Padały częste deszcze. Step rozmókł izmienił się wwielką kałużę, słońce zaś wpołudnie dogrzewało tak mocno, że —dziw nad dziwy! —wwojewództwie bracławskim ina Dzikich Polach zielona ruń okryła stepy irozłogi już wpołowie grudnia. Roje po pasiekach poczęły się burzyć ihuczeć, bydło ryczało po zagrodach. Gdy więc tak porządek przyrodzenia zdawał się być wcale odwróconym, wszyscy na Rusi, oczekując niezwykłych zdarzeń, zwracali niespokojny umysł ioczy szczególniej ku Dzikim Polom, od których łatwiej niźli skądinąd mogło się ukazać niebezpieczeństwo.


  Tymczasem na Polach nie działo się nic nadzwyczajnego inie było innych walk ipotyczek jak te, które się odprawiały tam zwykle, ao których wiedziały tylko orły, jastrzębie, kruki izwierz polny.


  Bo takie to już były te Pola. Ostatnie ślady osiadłego życia kończyły się, idąc ku południowi, niedaleko za Czehrynem od Dniepru, aod Dniestru —niedaleko za Humaniem, apotem już hen, ku limanom imorzu, step istep, wdwie rzeki jakby wramę ujęty. Na łuku Dnieprowym, na Niżu, wrzało jeszcze kozacze życie za porohami, ale wsamych Polach nikt nie mieszkał ichyba po brzegach tkwiły gdzieniegdzie „polanki” jakoby wyspy wśród morza. Ziemia była de nomine Rzeczypospolitej, ale pustynna, na której pastwisk Rzeczpospolita Tatarom pozwalała, wszakże gdy Kozacy często bronili, więc to pastwisko było ipobojowiskiem zarazem.


  Ile tam walk stoczono, ilu ludzi legło, nikt nie zliczył, nikt nie spamiętał. Orły, jastrzębie ikruki jedne wiedziały, akto zdaleka dosłyszał szum skrzydeł ikrakanie, kto ujrzał wiry ptasie nad jednym kołujące miejscem, to wiedział, że tam trupy lub kości niepogrzebione leżą… Polowano wtrawach na ludzi jakby na wilki lub suhaki. Polował, kto chciał. Człek prawem ścigany chronił się wdzikie stepy, orężny pasterz trzód strzegł, rycerz przygód tam szukał, łotrzyk łupu. Kozak Tatara, Tatar Kozaka. Bywało, że icałe watahy broniły trzód przed tłumami napastników. Step to był pusty ipełny zarazem, cichy igroźny, spokojny ipełen zasadzek, dziki od Dzikich Pól, ale iod dzikich dusz.


  Czasem też napełniała go wielka wojna. Wówczas płynęły po nim jak fale czambuły tatarskie, pułki kozackie, to chorągwie polskie lub wołoskie; nocami rżenie koni wtórowało wyciom wilków, głos kotłów itrąb mosiężnych leciał aż do Owidowego jeziora iku morzu, ana Czarnym Szlaku, na Kuczmańskim —rzekłbyś: powódź ludzka.Granic Rzeczypospolitej strzegły od Kamieńca aż do Dniepru stanice, „polanki” i—gdy szlaki miały się zaroić, poznawano właśnie po niezliczonych stadach ptactwa, które, płoszone przez czambuły, leciały na północ. Ale Tatar, byle wychylił się zCzarnego Lasu lub Dniestr przebył od strony wołoskiej, to stepem równo zptakami stawał wpołudniowych województwach.


  Wszelako zimy owej ptactwo nie ciągnęło zwrzaskiem ku Rzeczypospolitej. Na stepie było ciszej niż zwykle. Wchwili gdy rozpoczyna się powieść nasza, słońce zachodziło właśnie, aczerwonawe jego promienie rozświecały okolicę pustą zupełnie. Na północnym krańcu Dzikich Pól, nad Omelniczkiem, aż do jego ujścia, najbystrzejszy wzrok nie mógłby odkryć jednej żywej duszy ani nawet żadnego ruchu wciemnych, zeschniętych izwiędłych burzanach. Słońce połową tylko tarczy wyglądało jeszcze zza widnokręgu. Niebo było już ciemne, apotem istep zwolna mroczył się coraz bardziej. Na lewym brzegu, na niewielkiej wyniosłości podobniejszej do mogiły niż do wzgórza, świeciły tylko resztki murowanej stanicy, którą niegdyś jeszcze Teodoryk Buczacki wystawił, aktórą potem napady starły. Od ruiny owej padał długi cień. Opodal świeciły wody szeroko rozlanego Omelniczka, który wtym miejscu skręca się ku Dnieprowi. Ale blaski gasły coraz bardziej na niebie ina ziemi. Znieba dochodziły tylko klangory żurawi ciągnących ku morzu; zresztą ciszy nie przerywał żaden głos.


  Noc zapadła nad pustynią, az nią nastała godzina duchów. Czuwający wstanicach rycerze opowiadali sobie wowych czasach, że nocami wstają na Dzikich Polach cienie poległych, którzy zeszli tam nagłą śmiercią wgrzechu, iodprawują swoje korowody, wczym im żaden krzyż ani kościół nie przeszkadza. Toteż gdy sznury wskazujące północ poczynały się dopalać, odmawiano po stanicach modlitwy za umarłych. Mówiono także, że one cienie jeźdźców, snując się po pustyni, zastępują drogę podróżnym, jęcząc iprosząc oznak krzyża świętego. Między nimi trafiały się upiory, które goniły za ludźmi, wyjąc. Wprawne ucho zdaleka już rozeznawało wycie upiorów od wilczego. Widywano również całe wojska cieniów, które czasem przybliżały się tak do stanic, że straże grały larum. Zapowiadało to zwykle wielką wojnę. Spotkanie pojedynczych cieniów nie znaczyło również nic dobrego, ale nie zawsze należało sobie źle wróżyć, bo iczłek żywy zjawiał się nieraz iniknął jak cień przed podróżnymi, dlatego często isnadnie za ducha mógł być poczytanym.


  Skoro więc noc zapadła nad Omelniczkiem, nie było wtym nic dziwnego, że zaraz koło opustoszałej stanicy pojawił się duch czy człowiek. Miesiąc wychynął właśnie zza Dniepru iobielił pustkę, głowy bodiaków idal stepową. Wtem niżej na stepie ukazały się inne jakieś nocne istoty. Przelatujące chmurki przesłaniały co chwila blask księżyca, więc owe postacie to wybłyskiwały zcienia, to znowu gasły. Chwilami nikły zupełnie izdawały się topnieć wcieniu. Posuwając się ku wyniosłości, na której stał pierwszy jeździec, skradały się cicho, ostrożnie, zwolna, zatrzymując się co chwila.


  W ruchach ich było coś przerażającego, jak iw całym tym stepie, tak spokojnym na pozór. Wiatr chwilami podmuchiwał od Dniepru sprawując żałosny szelest wzeschłych bodiakach, które pochylały się itrzęsły, jakby przerażone. Na koniec postacie znikły, schroniły się wcień ruiny. Wbladym świetle nocy widać było tylko jednego jeźdźca stojącego na wyniosłości.


  Wreszcie szelest ów zwrócił jego uwagę. Zbliżywszy się do skraju wzgórza począł wpatrywać się wstep uważnie. Wtej chwili wiatr przestał wiać, szelest ustał izrobiła się cisza zupełna.


  Nagle dał się słyszeć przeraźliwy świst. Zmieszane głosy poczęły wrzeszczeć przeraźliwie: „Hałła! Hałła! Jezu Chryste! ratuj! bij!” Rozległ się huk samopałów, czerwone światła rozdarły ciemności. Tętent koni zmieszał się ze szczękiem żelaza. Nowi jacyś jeźdźce wyrośli jakby spod ziemi na stepie. Rzekłbyś: burza zawrzała nagle wtej cichej, złowrogiej pustyni. Potem jęki ludzkie zawtórowały wrzaskom strasznym, wreszcie ucichło wszystko: walka była skończona.


  Widocznie rozegrywała się jedna ze zwykłych scen na Dzikich Polach.


  Jeźdźcy zgrupowali się na wyniosłości, niektórzy pozsiadali zkoni, przypatrując się czemuś pilnie.


  Wtem wciemnościach ozwał się silny irozkazujący głos:


  —Hej tam! skrzesać ognia izapalić!


  Po chwili posypały się naprzód iskry, apotem buchnął płomień suchych oczeretów iłuczywa, które podróżujący przez Dzikie Pola wozili zawsze ze sobą.


  Wnet wbito wziemię drąg od kaganka ijaskrawe, padające zgóry światło oświeciło wyraźnie kilkunastu ludzi pochylonych nad jakąś postacią leżącą bez ruchu na ziemi.


  Byli to żołnierze ubrani wbarwę czerwoną, dworską, iw wilcze kapuzy. Ztych jeden, siedzący na dzielnym koniu, zdawał się reszcie przewodzić. Zsiadłszy zkonia zbliżył się do owej leżącej postaci ispytał:


  —Aco, wachmistrzu? żyje czy nie żyje?


  —Żyje, panie namiestniku, ale charcze; arkan go zdławił.


  —Co zacz jest?


  —Nie Tatar, znaczny ktoś.


  —To iBogu dziękować.


  Tu namiestnik popatrzył uważnie na leżącego męża.


  —Coś jakby hetman —rzekł.


  —Ikoń pod nim tatar zacny, jak lepszego uchana nie znaleźć—odpowiedział wachmistrz. —Aot, tam go trzymają.


  Porucznik spojrzał itwarz mu się rozjaśniła. Obok dwóch szeregowych trzymało rzeczywiście dzielnego rumaka, który tuląc uszy irozdymając chrapy wyciągał głowę ipoglądał przerażonymi oczyma na swego pana.


  —Ale koń, panie namiestniku, będzie nasz? —wtrącił tonem pytania wachmistrz.


  —Aty, psiawiaro, chciałbyś chrześcijanowi konia wstepie odjąć?


  —Bo zdobyczny…


  Dalszą rozmowę przerwało silniejsze chrapanie zduszonego męża.


  —Wlać mu gorzałki wgębę —rzekł pan namiestnik —pas odpiąć.


  —Czy zostaniemy tu na nocleg?


  —Tak jest, konie rozkulbaczyć, stos zapalić.


  Żołnierze skoczyli co żywo. Jedni poczęli cucić irozcierać leżącego, drudzy ruszyli po oczerety, inni rozesłali na ziemi skóry wielbłądzie iniedźwiedzie na nocleg.


  Pan namiestnik, nie troszcząc się więcej ozduszonego męża, odpiął pas irozciągnął się na burce przy ognisku. Był to młody jeszcze bardzo człowiek, suchy, czarniawy, wielce przystojny, ze szczupłą twarzą iwydatnym orlim nosem. Woczach jego malowała się okrutna fantazja izadzierżystość, ale wobliczu miał wyraz uczciwy. Wąs dość obfity iniegolona widocznie od dawna broda dodawały mu nad wiek powagi.


  Tymczasem dwaj pachołkowie zajęli się przyrządzaniem wieczerzy. Położono na ogniu gotowe ćwierci baranie; zdjęto też zkoni kilka dropiów upolowanych wczasie dnia, kilka pardew ijednego suhaka, którego pachoł wnet zaczął obłupywać ze skóry. Stos płonął, rzucając na step ogromne, czerwone koło światła. Zduszony człowiek począł zwolna przychodzić do siebie.


  Przez czas jakiś wodził nabiegłymi krwią oczyma po obcych, badając ich twarze; następnie usiłował powstać. Żołnierz, który poprzednio rozmawiał znamiestnikiem, dźwignął go wgórę pod pachy; drugi włożył mu obuszek wdłoń, na którym nieznajomy wsparł się zcałej siły. Twarz jego była jeszcze czerwona, żyły jej nabrzmiałe. Na koniec przyduszonym głosem wykrztusił pierwszy wyraz:


  —Wody!


  Podano mu gorzałki, którą pił ipił, co mu widocznie dobrze zrobiło, bo odjąwszy wreszcie flaszę od ust, czystszym już głosem spytał:


  —Wczyich jestem ręku?


  Namiestnik powstał izbliżył się ku niemu.


  —Wręku tych, co waści salwowali.


  —Przeto nie waszmościowie schwycili mnie na arkan?


  —Mosanie, nasza rzecz szabla, nie arkan. Krzywdzisz waść dobrych żołnierzów podejrzeniem. Złapali cię jakowiś łotrzykowie udający Tatarów, których jeśliś ciekaw, oglądać możesz, bo oto leżą tam porżnięci jak barany.


  To mówiąc wskazał ręką na kilka ciemnych ciał leżących poniżej wyniosłości.


  A nieznajomy na to:


  —To pozwólcie mi spocząć.


  Podłożono mu wojłokową kulbakę, na której siadł ipogrążył się wmilczeniu.


  Był to mąż wsile wieku, średniego wzrostu, szerokich ramion, prawie olbrzymiej budowy ciała iuderzających rysów. Głowę miał ogromną, cerę zawiędłą, bardzo ogorzałą, oczy czarne inieco ukośne jak uTatara, anad wąskimi ustami zwieszał mu się cienki wąs rozchodzący się dopiero przy końcach wdwie szerokie kiście. Twarz jego potężna zwiastowała odwagę idumę. Było wniej coś pociągającego iodpychającego zarazem —powaga hetmańska ożeniona ztatarską chytrością, dobrotliwość idzikość.


  Posiedziawszy nieco na kulbace, wstał inad wszelkie spodziewanie, zamiast dziękować, poszedł oglądać trupy.


  —Prostak! —mruknął namiestnik.


  Nieznajomy tymczasem przypatrywał się uważnie każdej twarzy kiwając głową jak człowiek, który odgadł wszystko, po czym wracał zwolna do namiestnika, klepiąc się po bokach iszukając mimowolnie pasa, za który widocznie chciał zatknąć rękę.


  Nie podobała się młodemu namiestnikowi ta powaga wczłeku oderżniętym przed chwilą od powroza, więc rzekł zprzekąsem:


  —Rzekłby kto, że wasze znajomych szukasz między owymi łotrzykami albo że pacierz za ich duszę odmawiasz.


  Nieznajomy odparł zpowagą:


  —Inie mylisz się waść, imylisz: nie mylisz się, bom szukał znajomych, amylisz się, bo to nie łotrzykowie, jeno słudzy pewnego szlachcica, mego sąsiada.


  —Tedy widocznie nie zjednej studni pijacie zonym sąsiadem.


  Dziwny jakiś uśmiech przeleciał po cienkich wargach nieznajomego.


  —Iw tym się waść mylisz —mruknął przez zęby.


  Po chwili dodał głośniej:


  —Ale wybacz waszmość pan, żem mu naprzód powinnej nie złożył dzięki za auxilium iskuteczny ratunek, który mnie od tak nagłej śmierci wybawił. Waści męstwo stanęło za moją nieostrożność, bom się od ludzi swoich odłączył, ale też wdzięczność moja dorównywa waszmościnej ochocie.


  To rzekłszy wyciągnął ku namiestnikowi rękę.


  Ale butny młodzieńczyk nie ruszył się zmiejsca inie spieszył zpodaniem swojej; natomiast rzekł:


  —Chciałbym naprzód wiedzieć, jeżeli ze szlachcicem mam sprawę, bo chociaż otym nie wątpię, jednakże bezimiennych podzięków przyjmować mi się nie godzi.


  —Widzę wwaszmości prawdziwie kawalerską fantazję —isłusznie mówisz. Powinienem był zacząć od nazwiska mój dyskurs imoją podziękę. Jestem Zenobi Abdank, herbu Abdank zkrzyżykiem, szlachcic zwojewództwa kijowskiego, osiadły ipułkownik kozackiej chorągwi księcia Dominika Zasławskiego.


  —Aja Jan Skrzetuski, namiestnik chorągwi pancernej J. O. księcia Jeremiego Wiśniowieckiego.


  —Pod sławnym wojownikiem waść służysz. Przyjmże teraz moją wdzięczność irękę.


  Namiestnik nie wahał się dłużej. Towarzysze pancerni zgóry wprawdzie patrzyli na żołnierzy spod innych chorągwi, ale pan Skrzetuski był na stepie, na Dzikich Polach, gdzie takie rzeczy mniej szły pod uwagę. Zresztą miał do czynienia zpułkownikiem, oczym zaraz naocznie się przekonał, bo gdy jego żołnierze przynieśli panu Abdankowi pas iszablę, ikrótki buzdygan, zktórych go rozpasano dla cucenia, podali mu zarazem ikrótką buławę oosadzie zkości, ogłowie ze ślinowatego rogu, jakich zażywali zwykle pułkownicy kozaccy. Przy tym ubiór imci Zenobiego Abdanka był dostatni, amowa kształtna znamionowała umysł bystry iotarcie się wświecie.


  Więc pan Skrzetuski zaprosił go do kompanii. Zapach pieczonych mięs jął właśnie rozchodzić się od stosu, łechcąc nozdrza ipodniebienie. Pachoł wydobył je zżaru ipodał na latercynowej misie. Poczęli jeść, agdy przyniesiono spory worek mołdawskiego wina uszyty zkoźlej skóry, wnet zawiązała się żywa rozmowa.


  —Oby nam się szczęśliwie do domu wróciło! —rzekł pan Skrzetuski.


  —To waszmość wracasz? skądże, proszę? —spytał Abdank.


  —Zdaleka, bo zKrymu.


  —Acóżeś waszmość tam robił? zwykupnym jeździłeś?


  —Nie, mości pułkowniku; jeździłem do samego chana.


  Abdank nastawił ciekawie ucha.


  —Ano to, proszę, wpiękną waść wszedłeś komitywę! Iz czymże do chana jeździłeś?


  —Zlistem J. O. księcia Jeremiego.


  —To waść posłował! Ocóż jegomość książę do chana pisał?


  Namiestnik popatrzył bystro na towarzysza.


  —Mości pułkowniku —rzekł —zaglądałeś woczy łotrzykom, którzy cię na arkan ujęli —to twoja sprawa, ale co książę do chana pisał, to ani twoja, ani moja, jeno ich obydwóch.


  —Dziwiłem się przed chwilą —odparł chytrze Abdank —że jegomość książę tak młodego człowieka posłem sobie do chana obrał, ale po waścinej odpowiedzi już się nie dziwię, bo widzę, żeś młody laty, ale stary eksperiencją irozumem.


  Namiestnik połknął gładko pochlebne słówko, pokręcił tylko młodego wąsa ipytał:


  —Apowiedzże mi waszmość, co porabiasz nad Omelniczkiem ijakeś się tu wziął sam jeden?


  —Nie jestem sam jeden, jenom ludzi zostawił po drodze, ajadę do Kudaku, do pana Grodzickiego, któren tam jest przełożonym nad prezydium ido którego jegomość hetman wielki wysłał mnie zlistami.


  —Aczemu waść nie bajdakiem, wodą?


  —Taki był ordynans, od którego odstąpić mi się nie godzi.


  —To dziw, że jegomość hetman taki wydał ordynans, gdyż właśnie na stepie wtak ciężkie popadłeś terminy, których wodą jadąc, pewno byłbyś uniknął.


  —Mosanie, stepy teraz spokojne; znam ja się znimi nie od dziś, ato, co mnie spotkało, to jest złość ludzka iinvidia.


  —Iktóż to na jegomości tak nastaje?


  —Długo by gadać. Sąsiad to zły, mości namiestniku, który substancję mi zniszczył, zwłości mnie ruguje, syna mi zbił —iot —widziałeś waść, tu jeszcze na szyję moją nastawał.


  —Ato waść nie nosisz szabli przy boku?


  W potężnej twarzy Abdanka zabłysła nienawiść, oczy zaświeciły mu posępnie iodrzekł zwolna adobitnie:


  —Noszę, itak mi dopomóż Bóg, jako innych rekursów przeciw wrogom moim szukać już nie będę.


  Porucznik chciał coś mówić, gdy nagle na stepie rozległ się tętent koni, araczej pośpieszne chlupotanie końskich nóg po rozmiękłej trawie. Wnet też iczeladnik namiestnika, trzymający straż, nadbiegł zwieścią, że jakowiś ludzie się zbliżają.


  —To pewnie moi —rzekł Abdank —którzy zaraz za Taśminą zostali. Jam też, nie spodziewając się zdrady, tu na nich czekać obiecał.


  Jakoż po chwili gromada jeźdźców otoczyła półokręgiem wzgórze. Przy blasku ognia ukazały się głowy końskie zotwartymi chrapami, prychające ze zmęczenia, anad nimi pochylone twarze jeźdźców, którzy przysłaniając rękoma od blasku oczy patrzyli bystro wświatło.


  —Hej, ludzie! kto wy? —spytał Abdank.


  —Raby boże! —odpowiedziały głosy zciemności.


  —Tak, to moi mołojce —powtórzył Abdank zwracając się do namiestnika. —Bywajcie! bywajcie!


  Niektórzy zeszli zkoni izbliżyli się do ognia.


  —Amy śpieszyli, śpieszyli, bat'ku. Szczo ztoboju?


  —Zasadzka była. Chwedko, zdrajca, wiedział omiejscu itu już czekał zinnymi. Musiał podążyć dobrze przede mną. Na arkan mnie ujęli!


  —Spasi Bih! spasi Bih! Ato co za Laszek koło ciebie?


  Tak mówiąc spoglądali groźnie na pana Skrzetuskiego ijego towarzyszów.


  —To druhy dobre —rzekł Abdank. —Sława Bogu, całym iżyw. Zaraz będziemy ruszać dalej.


  —Sława Bogu! my gotowi.


  Nowo przybyli poczęli rozgrzewać dłonie nad ogniem, bo noc była zimna, choć pogodna. Było ich do czterdziestu ludzi rosłych idobrze zbrojnych. Nie wyglądali wcale na Kozaków regestrowych, co nie pomału zdziwiło pana Skrzetuskiego, zwłaszcza że była ich garść tak spora. Wszystko to wydało się namiestnikowi mocno podejrzane. Gdyby hetman wielki wysłał imci Abdanka do Kudaku, dałby mu przecie straże zregestrowych, apo wtóre, zjakiejże by racji kazał mu iść stepem od Czehryna, nie wodą? Konieczność przeprawiania się przez wszystkie rzeki idące Dzikimi Polami do Dniepru mogła tylko pochód opóźnić. Wyglądało to raczej tak, jakby imć pan Abdank chciał właśnie Kudak ominąć.


  Ale zarówno isama osoba pana Abdanka zastanawiała wielce młodego namiestnika. Zauważył wraz, że Kozacy, którzy ze swymi pułkownikami obchodzili się dość poufale, jego otaczali czcią niezwyczajną, jakby prawego hetmana. Musiał to być jakiś rycerz dużej ręki, co tym dziwniejsze było panu Skrzetuskiemu, że znając Ukrainę iz tej, iz tamtej strony Dniepru, otakim przesławnym Abdanku nic nie słyszał. Było przy tym wtwarzy tego męża coś szczególnego —jakaś moc utajona, która tak biła zoblicza, jak żar od płomienia, jakaś wola nieugięta, znamionująca, że człek ten przed nikim iniczym się nie cofnie. Taką właśnie wolę wobliczu miał książę Jeremi Wiśniowiecki, ale co wksięciu było przyrodzonym natury darem, właściwym wielkiemu urodzeniu iwładzy, to mogło zastanowić wmężu nieznanego nazwiska, zabłąkanym wgłuchym stepie.


  Pan Skrzetuski długo deliberował. Chodziło mu po głowie, że to może jaki potężny banita, który, wyrokiem ścigany, chronił się wDzikie Pola —to znów, że to watażka watahy zbójeckiej; ale to ostatnie nie było prawdopodobne. Iubiór, imowa tego człowieka pokazywały co innego. Zgoła więc nie wiedział namiestnik, czego się trzymać, miał się tylko na baczności, atymczasem Abdank kazał konia sobie podawać.


  —Mości namiestniku —rzekł —komu wdrogę, temu czas. Pozwólże podziękować sobie raz jeszcze za ratunek. Oby Bóg pozwolił mi odpłacić ci równą usługą!


  —Nie wiedziałem, kogo ratuję, przetom ina wdzięczność nie zasłużył.


  —Modestia to twoja tak mówi, która jest męstwu równa. Przyjmijże ode mnie ten pierścień.


  Namiestnik zmarszczył się ikrok wtył odstąpił mierząc oczyma Abdanka, ten zaś mówił dalej zojcowską niemal powagą wgłosie ipostawie:


  —Spojrzyj jeno. Nie bogactwo tego pierścienia, ale inne cnoty ci zalecam. Za młodych jeszcze lat wbisurmańskiej niewoli będąc dostałem go od pątnika, który zZiemi Świętej powracał. Wtym oczku zamknięty jest proch zgrobu Chrystusa. Takiego daru odmawiać się nie godzi, choćby iz osądzonych rąk pochodził. Jesteś waść młodym człowiekiem iżołnierzem, agdy nawet istarość bliska grobu nie wie, co ją przed ostateczną godziną spotkać może, cóż dopiero adolescencja, która mając przed sobą wiek długi, na większą liczbę przygód trafić musi! Pierścień ten ustrzeże cię od przygody iobroni, gdy dzień sądu nadejdzie, ato ci powiadam, że dzień ten idzie już przez Dzikie Pola.


  Nastała chwila ciszy; słychać było tylko syczenie płomienia iparskanie koni.


  Z dalekich oczeretów dochodziło żałosne wycie wilków. Nagle Abdank powtórzył raz jeszcze, jakby do siebie:


  —Dzień sądu idzie już przez Dzikie Pola, agdy nadejdzie —zadywytsia wsij swit bożyj…


  Namiestnik przyjął pierścień machinalnie, tak był zdumiony słowami tego dziwnego męża.


  A ten zapatrzył się wdal stepową, ciemną.


  Potem zwrócił się zwolna isiadł na koń. Mołojcy jego czekali już ustóp wzgórza.


  —Wdrogę! wdrogę!… Bywaj zdrów, druhu żołnierzu! —rzekł do namiestnika. —Czasy teraz takie, że brat bratu nie ufa, przeto inie wiesz, kogoś ocalił, bom ci nazwiska swego nie powiedział.


  —Więc waść nie Abdank?


  —To klejnot mój…


  —Anazwisko?


  —Bohdan Zenobi Chmielnicki.


  To rzekłszy zjechał ze wzgórza, aza nim ruszyli mołojcy. Wkrótce okryły ich tuman inoc. Dopiero gdy odjechali już zpół stajania, wiatr przyniósł od nich słowa kozackiej pieśni:


  
    Oj wyzwoły, Boże, nas wsich, bidnych newilnykiw,

    Ztiażkoj newoli,

    Zwiry bisurmanskoj —

    Na jasni zori,

    Na tychi wody,

    Ukraj wesełyj,

    Umir chreszczennyj —

    Wysłuchaj, Boże, uprośbach naszych,

    U neszczasnych mołytwach,

    Nas bidnych newilnykiw.

  


  Głosy cichły zwolna, potem stopiły się zpowiewem szumiącym po oczeretach.


  Rozdział II


  Nazajutrz zrana przybywszy do Czehryna pan Skrzetuski stanął wmieście wdomu księcia Jeremiego, gdzie też miał kęs czasu zabawić, aby ludziom ikoniom dać wytchnienie po długiej zKrymu podróży, którą zprzyczyny wezbrania inadzwyczaj bystrych prądów na Dnieprze trzeba było lądem odbywać, gdyż żaden bajdak nie mógł owej zimy płynąć pod wodę. Sam też Skrzetuski zażył nieco wczasu, apotem szedł do pana Zaćwilichowskiego, byłego komisarza Rzplitej, żołnierza dobrego, który, nie służąc uksięcia, był jednak jego zaufanym iprzyjacielem. Namiestnik pragnął się go wypytać, czy nie ma jakich zŁubniów dyspozycji. Książę wszelako nic szczególnego nie polecił; kazał Skrzetuskiemu, wrazie gdyby odpowiedź chanowa była pomyślna, wolno iść, tak aby ludzie ikonie mieli się dobrze. Zchanem zaś miał książę taką sprawę, że chodziło mu oukaranie kilku murzów tatarskich, którzy własnowolnie puścili mu wjego zadnieprzańskie państwo zagony, aktórych sam zresztą srodze zbił. Chan rzeczywiście dał odpowiedź pomyślną: obiecał przysłać osobnego posła na kwiecień, ukarać nieposłusznych, achcąc sobie zyskać życzliwość tak wsławionego jak książę wojownika, posłał mu przez Skrzetuskiego konia wielkiej krwi iszłyk soboli. Pan Skrzetuski wywiązawszy się zniemałym zaszczytem zposelstwa, które już samo było dowodem wielkiego książęcego faworu, bardzo był rad, że mu wCzehrynie zabawić pozwolono inie naglono zpowrotem. Natomiast stary Zaćwilichowski wielce był zafrasowany tym, co działo się od niejakiego czasu wCzehrynie. Poszli tedy razem do Dopuła, Wołocha, który wmieście zajazd iwiniarnię trzymał, itam, choć była godzina jeszcze wczesna, zastali szlachty huk, gdyż to był dzień targowy, aoprócz tego wtymże dniu wypadał wCzehrynie postój bydła pędzonego ku obozowi wojsk koronnych, przy czym ludzi nazbierało się wmieście mnóstwo. Szlachta zaś gromadziła się zwykle wrynku, wtak zwanym Dzwonieckim Kącie, uDopuła. Byli tam więc idzierżawcy Koniecpolskich, iurzędnicy czehryńscy, iwłaściciele ziem pobliskich siedzący na przywilejach, szlachta osiadła iod nikogo niezależna, dalej urzędnicy ekonomii, trochę starszyzny kozackiej ipomniejszy drobiazg szlachecki, bądź to na kondycjach żyjący, bądź na swoich futorach.


  Ci itamci pozajmowali ławy stojące wedle długich dębowych stołów irozprawiali głośno, awszyscy oucieczce Chmielnickiego, która była największym wmieście ewenementem. Skrzetuski więc zZaćwilichowskim siedli sobie wkącie osobno inamiestnik począł wypytywać, co by to za feniks był ten Chmielnicki, októrym wszyscy mówili.


  —To wać nie wiesz? —odpowiedział stary żołnierz. —To jest pisarz wojska zaporoskiego, dziedzic Subotowa i—dodał ciszej —mój kum. Znamy się dawno. Bywaliśmy wróżnych potrzebach, wktórych niemało dokazywał, szczególniej pod Cecorą. Żołnierza takiej eksperiencji wwojskowych rzeczach nie masz może wcałej Rzeczypospolitej. Tego się głośno nie mówi, ale to hetmańska głowa: człek wielkiej ręki iwielkiego rozumu; jego całe kozactwo słucha więcej niż koszowych iatamanów, człek nie pozbawiony dobrych stron, ale hardy, niespokojny igdy nienawiść weźmie wnim górę —może być straszny.


  —Co mu się stało, że zCzehryna umknął?


  —Koty ze starostką Czaplińskim darli, ale to furda! Zwyczajnie szlachcic szlachcicowi znieprzyjaźni sadła zalewał. Nie jeden on inie jednemu jemu. Mówią przy tym, że żonę starostce bałamucił: starostka mu kochanicę odebrał iz nią się ożenił, aon mu ją za to później bałamucił, ato jest podobna rzecz, bo zwyczajnie… kobieta lekka. Ale to są tylko pozory, pod którymi głębsze jakieś praktyki się ukrywają. Widzisz waść, rzecz jest taka: wCzerkasach mieszka stary Barabasz, pułkownik kozacki, nasz przyjaciel. Miał on przywileje ijakoweś pisma królewskie, októrych mówiono, że Kozaków do oporu przeciw szlachcie zachęcały. Ale że to ludzki, dobry człek, trzymał je usiebie inie publikował. Owóż Chmielnicki Barabasza na ucztę zaprosiwszy tu do Czehryna, do swego domu, spoił, potem posłał ludzi do jego futoru, którzy pisma iprzywileje użony podebrali —iz nimi umknął. Strach, by znich jaka rebelia, jako była Ostranicowa, nie korzystała, bo repeto: że to człek straszny, aumknął nie wiadomo gdzie.


  Na to pan Skrzetuski:


  —Ato lis! wpole mnie wywiódł. Toć ja jego tej nocy na stepie spotkałem iod arkana uwolniłem!


  Zaćwilichowski aż się za głowę porwał.


  —Na Boga, co wać powiadasz? Nie może to być!


  —Może być, kiedy było. Powiadał mi się pułkownikiem uksięcia Dominika Zasławskiego iże do Kudaku, do pana Grodzickiego, od hetmana wielkiego jest posłany, alem już temu nie wierzył, gdyż nie wodą jechał, jeno się stepem przekradał.


  —To człek chytry jak Ulisses. Igdzieżeś go wać spotkał?


  —Nad Omelniczkiem, po prawej stronie Dnieprowej. Widno do Siczy jechał.


  —Kudak chciał minąć. Teraz intelligo. Ludzi siła było przy nim?


  —Było ze czterdziestu. Ale za późno przyjechali. Gdyby nie moi, byliby go słudzy starostki zdławili.


  —Czekajże waszmość. To jest ważna rzecz. Słudzy starostki, mówisz?


  —Tak sam powiadał.


  —Skądże starostka mógł wiedzieć, gdzie jego szukać, kiedy tu wmieście wszyscy głowy tracą nie wiedząc, gdzie się podział?


  —Tego ija wiedzieć nie mogę. Może też Chmielnicki zełgał izwykłych łotrzyków na sług starostki kreował, by swoje krzywdy tym mocniej afirmować.


  —Nie może to być. Ale to jest dziwna rzecz. Czy waszmość wie, że są listy hetmańskie przykazujące Chmielnickiego łapać iin fundo zadzierżyć?


  Namiestnik nie zdążył odpowiedzieć, bo wtej chwili wszedł do izby jakiś szlachcic zogromnym hałasem. Drzwiami trzasnął raz idrugi, aspojrzawszy hardo po izbie zawołał:


  —Czołem waszmościom!


  Był to człek czterdziestoletni, niski, ztwarzą zapalczywą, której to zapalczywości przydawały jeszcze bardziej oczy jakby śliwy na wierzchu głowy siedzące, bystre, ruchliwe —człek widocznie bardzo żywy, wichrowaty ido gniewu skory.


  —Czołem waszmościom! —powtórzył głośniej iostrzej, gdy mu zrazu nie odpowiadano.


  —Czołem, czołem —ozwało się kilka głosów.


  Był to pan Czapliński, podstarości czehryński, sługa zaufany młodego pana chorążego Koniecpolskiego.


  W Czehrynie nie lubiano go, bo był zawadiaka wielki, pieniacz, prześladowca, ale miał niemniej wielkie plecy, przeto ten iów znim politykował.


  Zaćwilichowskiego jednego szanował, jak iwszyscy, dla jego powagi, cnoty imęstwa. Ujrzawszy go, wnet też zbliżył się ku niemu iskłoniwszy się dość dumnie Skrzetuskiemu zasiadł przy nich ze swoją lampką miodu.


  —Mości starostko —spytał Zaćwilichowski —czy wiesz, co się dzieje zChmielnickim?


  —Wisi, mości chorąży, jakem Czapliński, wisi, ajeśli dotąd nie wisi, to będzie wisiał. Teraz, gdy są listy hetmańskie, niech jedno go dostanę wswoje ręce.


  To mówiąc, uderzył pięścią wstół, aż płyn rozlał się ze szklenic.


  —Nie wylewaj waćpan wina! —rzekł pan Skrzetuski.


  Zaćwilichowski przerwał:


  —Aczy go wać dostaniesz! Przecie uciekł inikt nie wie, gdzie jest?


  —Nikt nie wie? Ja wiem, jakem Czapliński! Waszmość, panie chorąży, znasz Chwedka. Owóż Chwedko jemu służy, ale imnie. Będzie on Judaszem Chmielowi. Siła mówić. Wdał się Chwedko wkomitywę zmołojcami Chmielnickiego. Człek sprytny. Wie okażdym kroku. Podjął się mi go dostawić żywym czy zmarłym iwyjechał wstep równo przed Chmielnickim, wiedząc, gdzie ma go czekać!… A, didków syn przeklęty!


  To mówiąc znowu wstół uderzył.


  —Nie wylewaj waćpan wina! —powtórzył zprzyciskiem pan Skrzetuski, który dziwną jakąś awersję uczuł do tego podstarościego od pierwszego spojrzenia.


  Szlachcic zaczerwienił się, błysnął swymi wypukłymi oczyma, sądząc, że mu dają okazję, ispojrzał zapalczywie na Skrzetuskiego, ale ujrzawszy na nim barwę Wiśniowieckich, zmitygował się, gdyż jakkolwiek chorąży Koniecpolski wadził się wówczas zksięciem, wszelako Czehryn zbyt był blisko Łubniów iniebezpiecznie było barwy książęcej nie uszanować.


  Książę też iludzi dobierał takich, że każdy dwa razy pomyślał, nim zktórym zadarł.


  —Więc to Chwedko podjął się waci Chmielnickiego dostawić? —pytał znów Zaćwilichowski.


  —Chwedko: Idostawi, jakem Czapliński.


  —Aja waci mówię, że nie dostawi. Chmielnicki zasadzki uszedł ina Sicz podążył, oczym trzeba pana krakowskiego dziś jeszcze zawiadomić. ZChmielnickim nie ma żartów. Krótko mówiąc, lepszy on ma rozum, tęższą rękę iwiększe szczęście od waci, który zbyt się zapalasz. Chmielnicki odjechał bezpiecznie, powtarzam waci, ajeśli mnie nie wierzysz, to ci to ten kawaler powtórzy, który go wczoraj na stepie widział izdrowym go pożegnał.


  —Nie może być! nie może być! —wrzeszczał targając się za czuprynę Czapliński.


  —Ico większa —dodał Zaćwilichowski —to ten kawaler tu obecny sam go salwował iwaścinych sług wygubił, wczym mimo listów hetmańskich nie jest winien, bo zKrymu zposelstwa wraca io listach nie wiedział, awidząc człeka przez łotrzyków, jak sądził, wstepie oprymowanego, przyszedł mu zpomocą. Októrym to wyratowaniu się Chmielnickiego wcześniej waci zawiadamiam, bo gotów cię zZaporożcami wtwojej ekonomii odwiedzić, aznać nie byłbyś mu rad bardzo. Nadtoś się znim warcholił. Tfu, do licha!


  Zaćwilichowski nie lubił także Czaplińskiego.


  Czapliński zerwał się zmiejsca iaż mu mowę ze złości odjęło; twarz tylko spąsowiała mu zupełnie, aoczy coraz bardziej na wierzch wyłaziły. Tak stojąc przed Skrzetuskim puszczał tylko urywane wyrazy:


  —Jak to! waść mimo listów hetmańskich!… Ja waści… ja waści…


  A pan Skrzetuski nie wstał nawet zławy, jeno wsparłszy się na łokciu patrzył na podskakującego Czaplińskiego jak raróg na uwiązanego wróbla.


  —Czego się waść mnie czepiasz jak rzep psiego ogona? —spytał.


  —Ja waści do grodu ze sobą… Waść mimo listów… Ja waści Kozakami!…


  Krzyczał tak, że wizbie uciszyło się trochę. Obecni poczęli zwracać głowy wstronę Czaplińskiego. Szukał on okazji zawsze, bo taka była jego natura, robił burdy każdemu, kogo napotkał, ale to zastanowiło wszystkich, że teraz zaczął przy Zaćwilichowskim, którego jednego się obawiał, iże zaczął zżołnierzem noszącym barwę Wiśniowieckich.


  —Zamilknij no wasze —rzekł stary chorąży. —Ten kawaler jest ze mną.


  —Ja wa… wa… waści do grodu… wdyby! —wrzeszczał dalej Czapliński nie uważając już na nic ina nikogo.


  Teraz pan Skrzetuski podniósł się także całą wysokością swego wzrostu, ale nie wyjmował szabli zpochew, tylko jak ją miał spuszczoną nisko na rapciach, chwycił wśrodku ipodsunął wgórę tak, że rękojeść wraz zkrzyżykiem poszła pod sam nos Czaplińskiemu.


  —Powąchaj no to waść —rzekł zimno.


  —Bij, kto wBoga!… Służba! —krzyknął Czapliński chwytając za rękojeść.


  Ale nie zdążył szabli wydobyć. Młody namiestnik obrócił go wpalcach, chwycił jedną ręką za kark, drugą za hajdawery poniżej krzyża, podniósł wgórę rzucającego się jak cyga iidąc ku drzwiom między ławami wołał:


  —Panowie bracia, miejsce dla rogala, bo pobodzie!


  To rzekłszy doszedł do drzwi, uderzył wnie Czaplińskim, roztworzył iwyrzucił podstarościego na ulicę.


  Po czym spokojnie usiadł na dawnym miejscu obok Zaćwilichowskiego.


  W izbie przez chwilę zapanowała cisza. Siła, jakiej dowód złożył pan Skrzetuski, zaimponowała zebranej szlachcie. Po chwili jednak cała izba zatrzęsła się od śmiechu.


  —Vivant wiśniowiecczycy! —wołali jedni.


  —Omdlał, omdlał ikrwią oblan! —krzyczeli inni, którzy zaglądali przeze drzwi, ciekawi, co też pocznie Czapliński. —Słudzy go podnoszą!


  Mała tylko liczba stronników podstarościego milczała inie mając odwagi ująć się za nim, spoglądała ponuro na namiestnika.


  —Prawdę rzekłszy, wpiętkę goni ten ogar —rzekł Zaćwilichowski.


  —Kundys to, nie ogar —rzekł zbliżając się gruby szlachcic, który miał bielmo na jednym oku, ana czole dziurę wielkości talara, przez którą świeciła naga kość. —Kundys to, nie ogar! pozwól waść —mówił dalej zwracając się do Skrzetuskiego —abym mu służby moje ofiarował. Jan Zagłoba herbu Wczele, co każdy snadno poznać może choćby po onej dziurze, którą wczele kula rozbójnicka mi zrobiła, gdym się do Ziemi Świętej za grzechy młodości ofiarował.


  —Dajże waść pokój —rzekł Zaćwilichowski —powiadałeś kiedy indziej, że ci ją kuflem wRadomiu wybito.


  —Kula rozbójnicka, jakom żyw! WRadomiu było co innego.


  —Ofiarowałeś się waść do Ziemi Świętej… może, aleś wniej nie był, to pewna.


  —Nie byłem, bom już wGalacie palmę męczeńską otrzymał. Jeśli łżę, jestem arcypies, nie szlachcic.


  —Ataki breszesz ibreszesz!


  —Szelmą jestem bez uszu. Wwasze ręce, panie namiestniku!


  Tymczasem przychodzili iinni, zawierając zpanem Skrzetuskim znajomość iafekt mu swój oświadczając, nie lubili bowiem ogólnie Czaplińskiego iradzi byli, że go taka spotkała konfuzja. Rzecz dziwna itrudna dziś do zrozumienia, że tak cała szlachta wokolicach Czehryna, jak ipomniejsi właściciele słobód, dzierżawcy ekonomii, ba! nawet ze służby Koniecpolskich, wszyscy wiedząc, jako zwyczajnie wsąsiedztwie, ozatargach Czaplińskiego zChmielnickim, byli po stronie tego ostatniego. Chmielnicki bowiem miał sławę znamienitego żołnierza, który niemałe zasługi wróżnych wojnach położył. Wiedziano także, że sam król się znim znosił iwysoce jego zdanie cenił, na całe zaś zajście patrzono tylko jak na zwykłą burdę szlachcica ze szlachcicem, jakich to burd na tysiące się liczyło, zwłaszcza wziemiach ruskich. Stawano więc po stronie tego, kto sobie więcej przychylności zjednać umiał, nie przewidując, by ztego takie straszliwe skutki wyniknąć miały. Później dopiero zapłonęły serca nienawiścią ku Chmielnickiemu, ale zarówno serca szlachty iduchowieństwa obydwóch obrządków.


  Przychodzili tedy do pana Skrzetuskiego zkwartami mówiąc: „Pij, panie bracie! Wypij ize mną! —Niech żyją wiśniowiecczycy! Tak młody, ajuż porucznik uksięcia. Vivat książę Jeremi, hetman nad hetmany! Zksięciem Jeremim pójdziemy na kraj świata! —Na Turków iTatarów! —Do Stambułu! Niech żyje miłościwie nam panujący Władysław IV!” Najgłośniej zaś krzyczał pan Zagłoba, który sam jeden gotów był cały regiment przepić iprzegadać.


  —Mości panowie! —wrzeszczał, aż szyby woknach dzwoniły —pozwałem ja już jegomości sułtana do grodu za gwałt, którego się na mnie wGalacie dopuścił.


  —Nie powiadajże waćpan lada czego, żeby ci się gęba nie wystrzępiła!


  —Jak to, mości panowie? Quatuor articuli judicii castrensis: stuprum, incendium, latrocinium et vis armata alienis aedibus illata —aczyż nie była to właśnie vis armata?


  —Krzykliwy zwaści głuszec.


  —Ichoćby do trybunału pójdę!


  —Przestańże wasze…


  —Ikondemnatę uzyskam, ibezecnym go ogłoszę, apotem wojna, ale już zinfamisem.


  —Zdrowie waszmościów!


  Niektórzy wszelako śmieli się, az nimi ipan Skrzetuski, bo mu się zczupryny trochę kurzyło, szlachcic zaś tokował dalej naprawdę jak głuszec, który się własnym głosem upaja. Na szczęście dyskurs jego przerwany został przez innego szlachcica, który zbliżywszy się, pociągnął go za rękaw irzekł śpiewnym litewskim akcentem:


  —Poznajomijże waćpan, mości Zagłobo, imnie zpanem namiestnikiem Skrzetuskim… poznajomijże!


  —Ai owszem, iowszem. Mości namiestniku, oto jest pan Powsinoga.


  —Podbipięta —poprawił szlachcic.


  —Wszystko jedno! herbu Zerwipludry…


  —Zerwikaptur —poprawił szlachcic.


  —Wszystko jedno. ZPsichkiszek.


  —Myszykiszek —poprawił szlachcic.


  —Wszystko jedno. Nescio, co bym wolał, czy mysie, czy psie kiszki. Ale to pewna, że bym wżadnych mieszkać nie chciał, bo to iosiedzieć się tam niełatwo, iwychodzić niepolitycznie. Mości panie! —mówił dalej do Skrzetuskiego ukazując Litwina —oto tydzień już piję wino za pieniądze tego szlachcica, któren ma miecz za pasem równie ciężki jak trzos, atrzos równie ciężki jak dowcip. Ale jeślim pił kiedy wino za pieniądze większego cudaka, to pozwolę się nazwać takim kpem, jak ten, co mi wino kupuje.


  —Ato go objechał! —wołała śmiejąc się szlachta.


  Ale Litwin nie gniewał się, kiwał tylko ręką, uśmiechał się łagodnie ipowtarzał:


  —At, dałbyś waćpan pokój… słuchać hadko!


  Pan Skrzetuski przypatrywał się ciekawie tej nowej figurze, która istotnie zasługiwała na nazwę cudaka. Przede wszystkim był to mąż wzrostu tak wysokiego, że głową prawie powały dosięgał, achudość nadzwyczajna wydawała go wyższym jeszcze. Szerokie jego ramiona iżylasty kark zwiastowały niepospolitą siłę, ale była na nim tylko skóra ikości. Brzuch miał tak wpadły pod piersią, że można by go wziąć za głodomora, lubo ubrany był dostatnio, wszarą opiętą kurtę ze świebodzińskiego sukna, zwąskimi rękawami, iwysokie szwedzkie buty, które na Litwie zaczynały wchodzić wużycie. Szeroki idobrze wypchany łosiowy pas, nie mając na czym się trzymać, opadał mu aż na biodra, ado pasa przywiązany był krzyżacki miecz tak długi, że temu olbrzymiemu mężowi prawie do pachy dochodził.


  Ale kto by się miecza przeląkł, wnet by się uspokoił, spojrzawszy na twarz jego właściciela. Była to twarz chuda, również jak icała osoba, ozdobiona dwiema zwiśniętymi ku dołowi brwiami iparą tak samo zwisłych konopnego koloru wąsów, ale tak poczciwa, tak szczera, jak udziecka. Owa obwisłość wąsów ibrwi nadawała jej wyraz stroskany, smutny iśmieszny zarazem. Wyglądał na człeka, którego ludzie popychają, ale panu Skrzetuskiemu podobał się zpierwszego wejrzenia za ową szczerość twarzy idoskonały moderunek żołnierski.


  —Panie namiestniku —rzekł —to waszmość od księcia pana Wiśniowieckiego?


  —Tak jest.


  Litwin ręce złożył jako do modlitwy ioczy podniósł wgórę.


  —Ach, co to za wielki wojennik! co to za rycerz! co to za wódz!


  —Daj Boże Rzeczypospolitej takich jak najwięcej.


  —Ipewno, ipewno! Aczyby nie można do niego pod znak?


  —Będzie waści rad.


  Tu pan Zagłoba wtrącił się do rozmowy:


  —Będzie miał książę dwa rożny do kuchni: jeden zwaćpana, drugi zjego miecza, albo najmie waści za mistrza, albo każe na wasanu zbójów wieszać lub sukno na barwę będzie waspanem mierzył! Tfu, jak się waćpan nie wstydzisz, będąc człowiekiem ikatolikiem, być tak długim, jak serpens lub jak pogańska włócznia!


  —Słuchać hadko —rzekł cierpliwie Litwin.


  —Jakże też godność waszeci? —spytał pan Skrzetuski —bo gdyś mówił, pan Zagłoba tak waści podrywał, że zprzeproszeniem nic nie mogłem zrozumieć.


  —Podbipięta.


  —Powsinoga.


  —Zerwikaptur zMyszykiszek.


  —Masz babo pociechę! Piję jego wino, ale kpem jestem, jeśli to nie pogańskie imiona.


  —Dawno waść zLitwy? —pytał namiestnik.


  —At, już dwie niedziele wCzehrynie. Dowiedziawszy się od pana Zaćwilichowskiego, że waść tędy ciągnąć będziesz, czekam, by pod jego opieką księciu moje prośby przedstawić.


  —Powiedzże mi waszmość, proszę, bom ciekaw, czemu też taki katowski miecz pod pachą nosisz?


  —Nie katowski to, mości namiestniku, ale krzyżacki, anoszę, bo zdobyczny idawno wrodzie. Już pod Chojnicami służył wlitewskim ręku —tak inoszę.


  —Ale to sroga machina iciężka być musi okrutnie —chyba do obu rąk?


  —Można do obu, można do jednej.


  —Pokażże wasze!


  Litwin wydobył ipodał, ale panu Skrzetuskiemu ręka zwisła od razu. Ni się złożyć, ni cięcia wymierzyć swobodnie. Na dwie ręce poradził, ale jeszcze było za ciężko. Więc pan Skrzetuski zawstydził się trochę izwróciwszy się do obecnych:


  —No, mości panowie —rzekł —kto krzyż uczyni?


  —My już próbowali —odrzekło kilkanaście głosów. —Jeden pan komisarz Zaćwilichowski podniesie, ale krzyża ion nie uczyni.


  —No, awaćpan? —pytał pan Skrzetuski zwracając się do Litwina.


  Szlachcic podniósł miecz jak trzcinę imachnął nim kilkanaście razy znajwiększą łatwością, aż powietrze warczało wizbie, awiatr powiał po twarzach.


  —Aniechże waści Bóg sekunduje! —zawołał Skrzetuski. —Pewną masz służbę uksięcia pana!


  —Bóg widzi, że jej pragnę, bo mi miecz wniej nie zardzewieje.


  —Ale dowcip do reszty —rzekł pan Zagłoba —gdyż nie umiesz waść tak samo nim obracać.


  Zaćwilichowski wstał iobaj znamiestnikiem zabierali się do odejścia, gdy naraz wszedł do izby biały jak gołąb człowiek ispostrzegłszy Zaćwilichowskiego rzekł:


  —Mości chorąży komisarzu, ja tu do pana umyślnie!


  Był to Barabasz, pułkownik czerkaski.


  —To chodźże waszmość do mnie na kwaterę —rzekł Zaćwilichowski. —Tu już się tak ze łbów kurzy, że iświata nie widać.


  Wyszli razem, aSkrzetuski znimi. Zaraz za progiem Barabasz spytał:


  —Czy nie ma wieści oChmielnickim?


  —Są. Uciekł na Sicz. Oto ten oficer spotkał go wczoraj na stepie.


  —To nie wodą pojechał? Pchnąłem gońca do Kudaku, by go łapano, ale jeśli tak, to na próżno.


  To rzekłszy Barabasz zatknął rękami oczy ipoczął powtarzać:


  —Ej! spasi Chryste! spasi Chryste!


  —Czego wać trwożysz?


  —Aczy waszmość wiesz, co on mi zdradą wydarł? Czy wiesz, co to znaczy takie dokumenta wSiczy opublikować? Spasi Chryste! Jeśli król wojny zbisurmanem nie uczyni, to iskra na prochy…


  —Rebelię waszmość przepowiadasz?


  —Nie przepowiadam, bo ją widzę, aChmielnicki lepszy od Nalewajki iod Łobody.


  —Akto za nim pójdzie?


  —Kto? Zaporoże, regestrowi, mieszczanie, czerń, futornicy —itacy ot!


  Tu pan Barabasz wskazał na rynek ina uwijających się po nim ludzi. Cały rynek był zapchany wielkimi siwymi wołami pędzonymi ku Korsuniowi dla wojska, aprzy wołach szedł mnogi lud pastuszy, tak zwani czabanowie, którzy całe życie wstepach ipustyniach spędzali —ludzie zupełnie dzicy, nie wyznający żadnej religii —religionis nullius, jak mówił wojewoda Kisiel. Spostrzegałeś między nimi postacie podobniejsze do zbójów niż do pasterzy, okrutne, straszne, pokryte łachmanami rozmaitych ubiorów. Większa ich część była przybrana wtołuby baranie albo wniewyprawne skóry wełną na wierzch, rozchełstane na przodzie iukazujące, choć była to zima, nagą pierś spaloną od wiatrów stepowych. Każden zbrojny, ale wnajrozmaitszą broń: jedni mieli łuki isajdaki na plecach, niektórzy samopały albo tak zwane zkozacka „piszczele”, inni szable tatarskie, inni kosy lub wreszcie tylko kije zprzywiązaną na końcu szczęką końską. Między nimi kręcili się mało co mniej dzicy, choć lepiej zbrojni Niżowcy wiozący do obozu na sprzedaż rybę suszoną, zwierzynę itłuszcz barani; dalej czumacy zsolą, stepowi ileśni pasiecznicy oraz woskoboje zmiodem, osadnicy leśni ze smołą idziegciem; dalej chłopi zpodwodami, Kozacy regestrowi, Tatarzy zBiałogrodu iBóg wie nie kto —włóczęgi —siromachy zkońca świata. Wcałym mieście pełno było pijanych, wCzehrynie bowiem wypadał nocleg, więc ihulatyka przed nocą. Na rynku rozkładano ognie, gdzieniegdzie paliła się beczka ze smołą. Zewsząd dochodził gwar iwrzaski. Przeraźliwy głos piszczałek tatarskich ibębenków mieszał się zryczeniem bydła iz łagodniejszymi głosami lir, przy których wtórze ślepcy śpiewali ulubioną wówczas pieśń:


  
    Sokołe jasnyj,

    Brate mij ridnyj,

    Ty wysoko łetajesz,

    Ty dałeko widajesz.

  


  A obok tego rozlegały się dzikie okrzyki: „hu! ha! —hu! ha!”, Kozaków tańczących na rynku trepaka, pomazanych dziegciem ipijanych zupełnie. Wszystko to razem było dzikie irozszalałe. Dość było Zaćwilichowskiemu jednego spojrzenia, by się przekonać, że Barabasz miał słuszność, że lada podmuch mógł rozpętać te niesforne żywioły skłonne do grabieży, aprzywykłe do boju, których pełno było na całej Ukrainie. Apoza tymi tłumami stała jeszcze Sicz, stało Zaporoże od niedawna okiełznane iw karby po Masłowym Stawie ujęte, ale gryzące niecierpliwie munsztuk, pomne dawnych przywilejów, nienawidzące komisarzy, astanowiące uorganizowaną siłę. Siła ta miała przecie za sobą sympatię niezmiernych mas chłopstwa mniej cierpliwego niż winnych Rzplitej stronach, bo mającego pod bokiem Czertomelik, ana nim bezpaństwo, rozbój iwolę. Więc pan chorąży, choć sam Rusin igorliwy wschodniego obrządku stronnik, zadumał się smutno.


  Jako człek stary, pamiętał dobrze czasy Nalewajki, Łobody, Kremskiego, znał ukraińskie rozbójnictwo lepiej może jak ktokolwiek na Rusi, aznając jednocześnie Chmielnickiego wiedział, że on wart dwudziestu Łobodów iNalewajków. Zrozumiał tedy całe niebezpieczeństwo jego na Sicz ucieczki, zwłaszcza zlistami królewskimi, októrych pan Barabasz powiadał, że były pełne obietnic dla Kozaków izachęcające ich do oporu.


  —Mości pułkowniku czerkaski —rzekł do Barabasza —powinien byś waszmość na Sicz jechać, wpływy Chmielnickiego równoważyć ipacyfikować, pacyfikować!


  —Mości chorąży —odparł Barabasz —powiem tylko tyle waszmości, że na samą wieść oucieczce Chmielnickiego zpapierami połowa moich czerkaskich ludzi dzisiejszej nocy także na Sicz za nim zbiegła. Moje czasy już minęły —mnie mogiła, nie buława!


  Rzeczywiście Barabasz był żołnierz dobry, ale człowiek stary ibez wpływu.


  Tymczasem doszli do kwatery Zaćwilichowskiego; stary chorąży odzyskał już trochę pogody umysłu właściwej jego gołębiej duszy igdy zasiedli nad półgarncówką miodu, rzekł raźniej:


  —Wszystko to furda, jeśli, jak mówią, wojna zbisurmanempraeparatur, apodobno że tak ijest, bo choć Rzeczpospolita wojny nie chce iniemało już sejmy królowi krwi napsuły, wszelako król może na swoim postawić. Cały ten ogień można będzie na Turka obrócić, aw każdym razie mamy przed sobą czas. Ja sam pojadę do pana krakowskiego izdam mu sprawę, ibędę prosił, by się jak najbliżej ku nam zwojskiem przymknął. Czy co wskóram, nie wiem, bo chociaż to pan mężny iwojownik doświadczony, ale okrutnie wswoim zdaniu iswoim wojsku dufny. Waść, mości pułkowniku czerkaski, trzymaj wryzie Kozaków —awaszeć, mości namiestniku, po przybyciu do Łubniów ostrzeż księcia, by na Sicz baczność obrócił. Choćby mieli co począć —repeto: mamy czas. Na Siczy teraz ludzi niewiele: za rybą iza zwierzem się porozchodzili ipo całej Ukrainie we wsiach siedzą. Nim się ściągną, dużo wody wDnieprze upłynie. Przy tym imię księcia straszne igdy się zwiedzą, że na Czertomelik oczy ma obrócone, może będą cicho siedzieli.


  —Ja zCzehryna choćby we dwóch dniach ruszyć gotowy —rzekł namiestnik.


  —To idobrze. Dwa itrzy dni nic nie znaczą. Waszmość, panie czerkaski, pchnij też gońców zoznajmieniem sprawy do pana chorążego koronnego ido księcia Dominika. Ale waszmość już śpisz, jak widzę?


  Rzeczywiście, Barabasz złożył ręce na brzuchu izdrzemnął się głęboko; po chwili nawet chrapać zaczął. Stary pułkownik, gdy nie jadł inie pił, co oboje nad wszystko lubił, to spał.


  —Patrz, waszeć —rzekł cicho do namiestnika Zaćwilichowski —iprzez takiego to starca warszawscy statyści chcieliby Kozaków wryzie utrzymać. Bóg znimi! Ufali też isamemu Chmielnickiemu, zktórym kanclerz wjakoweś układy wchodził, aktóry podobno srodze ufność zawiedzie.


  Namiestnik westchnął na znak współczucia staremu chorążemu. Barabasz zaś chrapnął silniej, apotem mruknął przez sen:


  —Spasi Chryste! spasi Chryste!


  —Kiedyż waść myślisz zCzehryna ruszyć? —spytał chorąży.


  —Wypada mi ze dwa dni Czaplińskiemu poczekać, któren pewnie będzie chciał konfuzji, jaka go spotkała, dochodzić.


  —Nie uczyni tego. Prędzej by na waści sług swoich nasłał, gdybyś barwy książęcej nie nosił —ale zksięciem zadrzeć straszna rzecz nawet dla sługi Koniecpolskich.


  —Oznajmię mu, że czekam, aw dwa lub wtrzy dni ruszę. Zasadzki też nie obawiam się, mając przy boku szablę igarść ludzi.


  To rzekłszy namiestnik pożegnał starego chorążego iwyszedł.


  Nad miastem świeciła tak jasna łuna od stosów nałożonych na rynku, że rzekłbyś: cały Czehryn się pali, agwar ikrzyki wzmogły się jeszcze znastaniem nocy. Żydzi nie wychylali się wcale ze swych domostw. Wjednym kącie tłumy czabanów wyły posępne pieśni stepowe. Dzicy Zaporożcy tańczyli koło ognisk rzucając wgórę czapki, paląc zpiszczeli ipijąc kwartami gorzałkę. Tu iowdzie zrywała się bijatyka, którą uśmierzali ludzie starostki. Namiestnik musiał torować sobie drogę rękojeścią szabli isłuchając tych wrzasków iszumu kozaczego, chwilami myślał sobie, że to już rebelia tak przemawia. Zdawało mu się także, że widzi groźne spojrzenia isłyszy ciche, zwracane ku sobie klątwy. Wuszach brzęczały mu jeszcze słowa Barabasza: „Spasi Chryste, spasi Chryste!” iserce biło mu żywiej.


  A tymczasem wmieście czabanowie zawodzili coraz głośniej chorowody, aZaporożcy palili zsamopałów ikąpali się wgorzałce.


  Strzelanina idzikie „u-ha! u-ha!” dochodziły do uszu namiestnika nawet wówczas, gdy już położył się spać wswojej kwaterze.
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